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I9o S iro a a a lii  Iia*ajois*ej i aaigE-iam Ecznej,
jak o  prem jum  d la  prenum eratorów , dodane zostaną na 

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, l i te ­

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron- 

nic, za cenę d ruku i papieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjmuje R edakcja K roniki za o p ła ta  
od .wiersza drobnym drukiem  za jednorazowe um ieszczenia 
k o p /s r .  3, za następne po kop. sr. 2*/o.

K ażdy  prenum erator K roniki ma praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień własnych za 50 kop. k w arta ł 
Biuro Redakcji i K antor głów ny w pałacu  Stanisław a h r  
Po tock iego  przy ulicy K rakowskie-Przedm ieście N r. 4 1 5 .

N a j j a ś n i e j s z y .  C e s a r z  i K r ó l  A L E K S A N D E R  
I I-g i  M I K O Ł A J E W I C Z j  wczoraj  o godz in ie  3 3/±  
przybyć raczy ł  w to w a r z y s tw ie  J e g o  W .  K s .  W . W .  
Księcia S a s k o - W e jm a r s k i e g o ,  k o le ją  że la z n ą  R e -
te r s b u rg s k o -W a rs z a w s k ą  do  s ta c j i  T a rg ó w e k ,  
zkąd p r z e s ia d ł s z y  się do pow ozu , w ra z  z  tym że  
Wielkim K s ię c ie m  u d a ł  s ię  do  Ł a z ie n e k .  P o  w y ­
słuchaniu k r ó t k i c h  m o d łó w  w p rz y d w o rn e j  c e rk w i  
Sw. A le k s a n d ra  N e w s k ie g o ,  J e g o  C e s a r s k o -  

K r ó l e w s k a  M o ś ć  w raz  z D o s to jn y m  W .  K s i ę ­
ciem p o jecha l i  do p a ł a c u  B e łw e d e r s k i e g o . —  J e ­
dnocześnie z N a j j a ś n i e j s z y m  P a n e m  przy b y l i  do 
Warszawy: I c h  K s .  W y s o k o ś c ie  K s ią ż ę t a  K a r o l  i 
A l b e r t  P r u s c y ,  J e g o  K s .  W .  K s ią ż ę  A u g u s t  

W irtem bergsk i  i J e g o  K s .  W .  K s iążę  F r y d e r y k  
H essen -K ase lsk i .

Po p rz y b y c iu  do  p a ła c u  B e łw e d e r s k i e g o ,  J e g o  

C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M ość o d b y ł  p r z e g lą d  w a r ­
ty  honorowej z 1 -go  b a ta l jo n u  sa p e ró w .  J e g o  C e ­

s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć  w ra z  z ( D o s to jn y m i  
Gośćmi raczył spożyć o b iad ,  do  k t ó r e g o  z a p r o ­
szone zostały z n a k o m i t s z e  osoby .

O godzinie 7 %  p r z y b y ł  do W a r s z a w y  r o g a t k ą  
St. P e te r sb u rsk ą  J .  C. W .  C ą S A R Z E W iC z  N a s t ę p c ą  
Tronu W i e l k i  K s i ą ż ę  M I K O Ł A J  A L E K S A N D R O ­
WICZ i za ją ł  m ie s z k a n ie  t a k ż e  w  p a ł a c u  B e lw e -  
derskim. P o  p rz y b y c iu  do pa łacu ,  J .  C. W . o d ­
był p rzeg ląd  w a r t y  h o norow e j  z S m o le ń sk ie g o  p u ł ­
ku ułanów Swego im ie n ia  i p rz y jm o w a ł  p r z e d s t a ­
wienia oficerów w s z y s tk ic h  p u ł k ó w  k o z a c k ic h  k o n -  
syslującyeh, w "W arszawie  i obozie .

O godzinie  Sej w ieczo rem  N a j j a ś n i e j s z y ' C e ­

s a r z  w to w a rz y s tw ie  J ,  ‘K .  W .  W . K s .  S a s k o -  
Wejmarskiego p r z y b y ł  do t e a t r u  w ie lk iego ,  g d z ie  
przedstawiono b a l e t  M o d n ia rk i ,  z k ą d  po  u k o ń c z e ­
niu widowiska p o w ró c i ł  do B e lw ed eru .

S T A T Y S T Y K A ,  P R Z E M Y S Ł ,  H A N D E L  i t .d .  

W y c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  

P o l s k i e g o  w  l a t a c h  1 8 5 7  i 1 8 5  8 ,  z ł o ż o n e g o  

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t ­

n i k a  K r ó l e s t w a .

I. W ydzia ł  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  i D uchow nych .

(D a lsz y  c iąg .)

SzKoła S z tu k  P ię k n y c h  w W a r s z a w i e .  W  szko. 
tej znajdpwało  się uczni 1 8 5 %  r .o k u  8 8 -  

Z tych ubyło  po u k o ń czen iu  k u r s u  9; p r z e d  u-  
kończeniem z woli  ro d z ic ó w  2 4 ,  r e l e g o w a n y  i ,  
umarł 1 , r a z e m  3 6 ,  z o s ta ło  5 3 .  N a r .  1 8 5  %  b y ­
ło przybyszów 1 8 ,  r a z e m  w ięc  by ło  7 2, t.  j.  o 
16 uczniów m nie j  aniżeli  w  p o p r z e d z a j ą c y m  r o k u  

nich ubyło po  u k o ń c z e n iu  k u r s u  8 ,  p r z e d  u -  
ończeniem k u r s u  z  woli r o d z icó w  1 1 ,  u m a r ł  1,  

razem 2 0 ,  p o z o s ta ło  5 2 .  N a  1 8 5 %  r o k  p r z y b y -  
0 85; było więc r a z e m  8 7 ,  to  j e s t  więcej o 1 5  

uczni j a k  w r o k u  p o p rz e d z a ją c y m .
Rządowy I n s t y t u t  Ż e ń s k i  w W a rs z a w ie .  Z a -  

•nd ten  o tw a r ty  z o s t a ł  2 9 S ie rp n ia  ( l  0 w rz e ­
nia, 1 8 5 7  r o k u .  W  1 8 5 %  r o k u  zn a jdow ało  się

uczen n ic  4 0 ;  z ty c h  u by ło  p r z e d  ukońc-zeniem 
p ie r w s z e g o  k u r s u  z woli ro d z ic ó w  7 p o z o s ta ło  3 3. 
N a  1 8 5 %  r o k  p rzy b y ło  4G, by ło  więc r a z e m  7 8 ,  
to  jes t.  w p o ró w n a n iu  z r o k ie m  p o p r z e d n im  wię­
cej o 3 0 uczennic .

I n s t y t u t  E le m e n ta r n y c h  N a u c z y c ie l i  w R a d z y ­
m in ie .  W  18 5 %  r. było w I n s ty t .  uczni  31 .  
Z tych  uby ło  p o  ukoń czen iu  k u r s u  .7, p r z e d  u -  
k o ń c z e n ie m  k u r s u  3, r a z e m  10; p o zo s ta ło  2 1 .  
N a  1 8 5 %  r o k u  p rzy b y ło  5; by ło  więc r a z e m  2 6; 
to  j e s t  w p o ró w n an iu  z ro k ie m  p o p rz ed za jący m  
m niej  o 5 uczn i .  Z  ty c h  uby ło  po  u k ończen iu  
k u r s u  1 5 ,  p o z o s ta ło  11.  N a  1 8 5 %  roku. p rz y b y ­
ło  1 0 .  B y ło  w ięc  w ty m  r o k u  2 1 .

S z k o ła  R a b in ó w  w W a rs z a w ie .  W  1 S 5 %  ro k u  
by ło  więc u c zn ió w  16 3. Z  tych  u by ło  po  u k o ń ­
c z e n iu  k u r s u  1 3 ,  p r z e d  u k o ń czen iem  2 7, r a z e m  
5 0 ;  p o z o s t a ł o  1 1 1 .  N a  1 8 5 %  r o k  p rz y b y ło  4 1 ;  
by ło  w ię c  r a z e m  1 5 8 ;  to  j e s t  mniej  o 5 niż w 
ro k u  p o p rz e d z a ją c y m .  Z  ty c h  u by ło  p r z e d  u k o ń ­
cz e n ie m  k u r s u  4 1 ;  p o z o s ta ło  1 17 .  > N a  18 5 %  r. 
p r z y b y ło  2 0 :  by ło  więc w ty m  r o k u  1 3 7 ;  to  j e s t  
m n ie j  o 21  j a k  w  r o k u  p o p rz e d z a ją c y m .

I n s t y t u t u  n a u k o w e  ogó ln e :  O k r ę g  N a u k o w y
W a r s z a w s k i  dzieli  s ię  n a  5 D y re k c j i  p o d łu g  l ic z ­
b y  g u b e rn j i ,  i 1 8 5 7  i 1 8 5 8  r o k  o be jm ow ał:  I n ­
s t y t u t ó w  p u b l icznych :  a) wyższych: G im n az jó w  Gu- 
b e r n i a ln y e h  w 1 8 5 7  roku  6, w 1 S 5 S  r o k u  6 ;  
S z k ó ł  w yższy ch  R e a ln y c h  w  1 S 5  7 ro k u  2, w 
1 8 5 8  r o k u  2: S z k ó ł  P o w ia to w y c h  F i lo lo g ic z n y c h
w 1 8 4 7  r o k u  1 7 ,  w 1 9 5 8  r w k u  17; S z k ó ł  p o ­
w ia tow ych  R e a ln y c h  w 1 8 5  7 r o k u  9, w 18 58  
ro k u  9; b)- n iż s z y c h :  S z k o ła  N ie d z ie ln o -H a n d lo w a  
w 1 8 5  7 ro k u  1, w 1 8 5 8  ro k u ;  S z k ó ł  R z em ie śu i -  
czo N ie d z ie ln y c h  w ‘1 8 5 7  ro k u  9 3 ,  w 1 8 5 8  ro^ 
k u  9 3; S z k ó ł  E le m e n ta r n y c h  R z ąd o w y c h  w 1 8 5  7 
ro k u  1 , 1 1 9 ,  w 1 8 5 8  r o k u  1 , 1 1 5 ;  S z k ó ł  E l e m e n ­
ta rn y c h  Ż y d o w sk ic h  w 1 8 5 7  r o k u  5; w 1 8 5 8  r. 
6; I I .  I n s t y t u t ó w  N a u k o w y c h  p ry w a tn y ch  w o g ó ­
le w 1 8 5 7  ro k u  1 8 1 ,  a w 1 8 5 8  ro k u  19 3.

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i . )

J e g o  K r .  W y s .  W i e lk i 'k s i ą ż ę  M e k l e m b u r g s k o -  
S t re l ick i  J e r z y ,  w dn iu  o n e g d a j s z y m  p rz y b y ł  z 
za g ra n ic y  do W a r s z a w y .—— W r a z  z J .  K ról . .  W y s .  
p rzy jech a l i :  k s ią żę  T ru b e c k o j  p o r u c z n ik  g w a rd j i ,
a d ju t a n t  J e g o  K ró l .  W y s o k o ś c i  i hr. v o n  E y b e n  
s z a m b e la n  d w oru  M e k le in b u rg s k o -S t r e l i c k i e g o .

— -  N a d z w y c z a jn y  p o s e ł  i p e łn o m o c n y  m in i s t e r  
A u s t r j a c k i  p r z y  dw o rze  CESA R SK O -B ossy jsk im  lir.  
de T u n ,  p r z y je c h a ł  z P e t e r s b u r g a . — • Z  te jże  
s to l icy  p r z y je c h a ł  s e k r e t a r z  p o s e l s tw a  H i s z p a ń ­
sk ie g o  w P e t e r s b u r g u ,  P a n  D ia z  d e l  M a ra l .

—  J e n e r a ł - a d j u t a n t  J .  C. M .  Je f im ow icz ;  f l i-  
•g ie l -ad ju ta n t  J .  C. M . , p u łk o w n ik  C z e r tk o w  i 
ro tm i s t r z  D urn o w o ,  w y jecha l i  do g ra n ic y .

WIADOISOŚCI BIEŻĄCE.
&. Księgarnia polska p. A. Dzwonkowskie- 

go, og łosiła  prospekt na Bibljotekę tea tra lną

i wydała w pierwszym zeszycie takowej nową. 
przedstawianą, ostatnio komedją. Z tego' powo­
du przypominamy, że dawnlejszemi czasy pod 
nazwą Teatra W arszawskie księgarnia S. H. 
Merzbacha wydawała wszystkie utwory scen icz­
ne przedstawiane na naszych teatrach, podo­
bnież dołączając do nich portrety artystów, 
lubo nierównie niższe co do wykonania. Pan 
D zw onkow ski robić zam ierza wybór z po­
między sztuk przedstawionych, i rzeczywiście 
ma słuszność, bo córy rozmaitych fabrykan­
tów fars i wodewilów, tak naszych jak ob- 
cygh spółkowych,niepowinny, pokazane raź na 
scepie, za pośrednictwem druku oglądać św ia­
tłą* dziennego. Mamy także nadzieję że publi­
czność, pomimo ogólnej stagnacji w nabywa­
niu książek nie odmówi poparcia swego B i­
bliotece teatralnej, której pomysł lubo wzno­
wiony uznajemy za szczęśliwy.

— Czytamy w G azecie Warszawskiej:
Wypalanie smoły, dziegciu i terpentyny, 

materjałów tak pożądanych do Anglji, stano­
wić może dla nas. ważną gałęź przemysłu, 
byleby tylko wvkoavwane hvło w e d ł u g  z n .s a r l  

leśnego gospodastwa, z wprowadzeniem ulep­
szeń i zaoszczędzeń, jakie w tej fabrykacji w 
ostatnich czasach poczyniono. W yznać n a le­
ży, iż dotychczasowa produkcja tych m ate- 
rjałów, pozostając w rękach nie obzuajm io- 
nych robotników,'dziś więcej szkody jak  p o­
żytku przynosi, nie zaspakajając nawet w e­
wnętrznych kraju naszego potrzeb. Zaledwie 
kilka zacytować m ożemy zakładów w których  
używano postępowych sposobów otrzymywa­
nia sm oły. M iędzy temi pierwsze zajmują miej­
sce fabryki w Sądownie i Jerzyskach, w do­
brach Jadowskich, Andrzeja hr. Zamojskiego 
założone i wyrabiające wyborną sm ołę paków- 
kę i terpentynę.

Toż samo powiedzieć możemy o fabryce w 
Strzanach, w Gostyńskiem, która oprócz do­
stawiania produktu na handel zagraniczny, 
posiada składy w Bloriskiem, Łowickiem , Orło- 
wskieni dla wygody okolicznych obywateli. O 
ile przem ysł ten jest korzystnym, dowodzi fa ­
bryka w Czajkach w Pułtuskiem,' produkują­
ca rocznie terpentyny 3,000 garncy, w war­
tości garnca 2 ‘/2 złp . 300 beczek sm oły po 
15 złp. beczka i 1,600 korcy węgla po 1%  
złp. co razem  uczyni 14,000 z łp /-  Te liczby  
mówią więcej jak najdłuższe rozumowanie. 
Gubernja P łocka, Augustowska, tudzież połu­
dniowa część Lubelskiej, głównie odznaczaja  
się  obfitością smolarni. W Radomskiej, w do­
brach M alenieckich, użyte są do w ypalania  
piece żelazne, daleko lepsze i oszczędniejsze  
od murowanych. W Sejneńskiem, po opuszcze­
niu przez Bank haudlu sm ołą, produkcja te ­
go materjału. upada, mimo sprzyjających wa­
runków zażądania i odbytu.

P iszą z Menda l i g o  października. Po­
równanie dnia z nocą, sprowadziło burze, któ­
re w dniach 4tym, 5tym i 6tym t. m., nad-



zwyczaj silne były w naszej okolicy i s ta ły  
się przyczyną rozbicia kilku okrętów. 6go t. 
m. rozbił się norwegski okręt Som m arring. 
Załoga 10 godzin walczyła zbliską śm iercią i 
cudownym prawie sposobem zosta ła  ocaloną. 
Równocześnie w zatoce Kuryjskiej, rozbiły  się  
dwa angielskie okręta, k tóre  po stracen iu  m a­
sztów i żagli, zostały wichrem spędzone na 
brzeg niedaleko wsi Nidden; załoga u ra to ­
wała się. W tymże czasie między Libawą i 
Połągą zatonął już sta tek  pruski wraz z za ­
łogą.

—  Jeżeli cena cytryn w tym samym w zra­
stać będzie stosunku dalej jak  obecnie, to 
chowanie tego płodu w cieplarniach krajo­
wych, stać się może korzystnem . Dziś w wie­
lu ogrodach dla przyjemności, pielęgnowane 
są drzewa cytrynowe, obecnie clo ich liczby 
przybyła cytryniarnia w Marchwaczu w K a- ; 
liskiem. Znane są podobne zakłady w .Niebo­
rowie, W illanowie i w wielu innych miej­
scach.

— W edług Journal cle St. Petersbourg, w 
końcu b. m. m ają rozpocząć jazdę pociągi o- 
sobowe na drodze żelaznej Petersbursko-W ar- 
szawskiej między Ostrowem a Dynaburgicm 
czyli na przestrzeni 193 wiorst. P rzestrzeń  
od D ynaburga do W ilna (wiorst 159) je s t zu­
pełnie wykończoną, na całej zaś przestrzeni 
drogi od W arszawy do Petersburga (1041 
wiorst) pokłady są położone na 820 wior­
stach, pozostaje więc przedział 222 wiorst, 
k tóry  rychło zakończonym będzie.

Linja od Kowna do granicy pruskiej (wiorst 
81) . je s t wykończoną, obecnie zatem towa­
rzystwo dróg żelaznych rossyjskic.il weszło w 
układy z departam entem  pocztowym o zapro­
wadzenie poczt osobnych pomiędzy D ynabur- 
giem i Kownem, co doprowadziwszy do sku t­
ku, w tym jeszcze roku kommunikacja z za­
chodnią Europą zaprowadzoną być może: z 
P etersburga  do Dynaburga wiorst 499 koleją 
żelazną; z D ynaburga do Kowna w iorst 195 
po szosse, z Kowna do granicy pruskiej w iorst 
81, koleją żelazną.

—  K apusta w pod warszawskich okolicach, 
tudzież dalszych Podlaskich, dostawiających 
ten produkt na ta rg i naszego m iasta, obro­
dziła w soku bieżącym obficie; głowy k ap u ­
ściane, z„lepiej uprawnych mianowicie grun­
tów, odznaczają się twardem złożeniem i zna­
kom itą wielkością. Pora obecna jest właśnie 
epoką zaopatryw ania się na zimę w zapasy 
tego rodzaju produktów, między którem i k a ­
pusta  kwaszonh tak  ważną gra rolę. T rady ­
cjonalni szadkownicy pojawili się już, T wi­
dzieć ich można po rogach ulic, wspartych 
na swem narzędziu, wyczekujących na robotę.

— P iszą  nam z Olkuskiego: D nia 13-go 
października o godzinie 7%  wieczorem wy­
buchł pożar w mieście Bendzinie, odległcm 
o parę w iorst od Dąbrowy; skutkiem tegoż 
spłonęło 24 stodół m ieszczańskich, napełnio­
nych różnego rodzaju zbożem w snopie. S tra ­
ty  dotąd nieobliczone, zdaje się jednak że 
będą wynosić około 20,000 rsr.

Ludność okoliczna z godną pochwały 
skwapliwością pośpieszyła na ratunek. Z D ą­
browy prawie wszyscy urzędnicy kierujący 
zakładami nadesłali sikawki. Okoliczne na­
wet m iasta pruskie, ja k  Bytom, Mysłowice, 
przybyły na pomoc ze swemi' sikawkami.

Przedewszystkiem jednak P an  Bóg dopo­
mógł do ugaszenia ognia dając noc cichą, 
spokojną, prawie bez żadnego wiatru. I  w i- 
stocie gdyby nie ta  ostatn ia pomoc, to z pe­
wnością całe miasto byłoby spłonęło, gdyż 
miejscowa ludność z niepojętą zupełnie obo­
jętnością b ra ła  się do ratunku. Z niepojętą

obojętnością, bo jakże inaczej nazwać ra tu ­
nek  24 palących się się stodół, przy którym 
było zaledwie k ilka beczek, kilka konewek i 

i ani jednego bosaka, ani jednego rydla do z a ­
sypywania ognia? Jak  nazwać ra tunek  przy 
którym  główni gasiciele, mieli na celu unie­
sienie drzew niedopalonych do w łasnych mie­
szkań, lub ocalenie k ilkunastu  snopków w ła­
snego zboża?

— Piszą z Równego na W ołyniu do G aze­
ty Codziennej:

Księże Kazim irz Lubom irski dla pórato- 
wąnia zdrowia od kilku m iesięcy opuścił na­
sze miasto, i obecnie znajduje się n a  kuracji 
w Paryżu. Został on zatw ierdzony na  K ura­
to ra  tutejszego gimnazjum. Gimnazjum R ó­
wieńskie w tym roku  liczy około 400 uczni. 
P odług nowego program u nauk , język łac iń ­
ski zaniedbany dotąd, przywrócony został we 
wszystkich klassach; nauki przyrodzone mają 
się w ykładać w obszerniejszym rozm iarze, i z 
N a j w y ż s z e g o  rozkazu w trzech tutejszych gu> 
bernjach dozwolono uczyć języka polskiego.

KORESPONDENCJA KRONIKI.
Z  Kaniowa  7 października. W  sierpniu już 

zawiadam iałem  szanowną redakcją Kroniki, 
że szarańcza wielkiemu m assam i przyleciaw ­
szy w nasze okolice 18go tegoż m iesiąca, 
w yrządziła nieobliczone szkody zrozpaczonymi 
mieszkańcom. Naprzód padłszy na młode p ro ­
so, prawie do szczętu je  zjadła; ale nietyłko 
młode proso uległo smutnemu przeznaczeniu, 
lecz zielony owies i kukurydzę rów nież chci­
wie pożerała; w tatarce, burakach i innych 
roślinach, chociaż nie sm akowała, jednak  zle­
ciawszy na nie wielką m assą, łam ała, tra to ­
w ała i prawie wym łacała, ztąd po zwiezieniu 
resztek  tatarki' z pola, ziarno naniem szarań­
czą wymłócone, gęsto wzeszło i zazieleniało. 
W e wrześniu podczas panujących przez dni 
kilka dość znacznych chłodów, złożywszy za­
rody swoje w ziemi na 1%  cala głębokości, 
zdaw ała się całkiem  znikać i podług" wyraże­
nia tutejszych m ieszkańców zakopywać się, 
lecz kiedy zaczęły się znowu skwarne upały  
24, 25, 26 i t. d. września, ożyła wznacznej 
ilości i wspólnie z robactwem, poniszczyła w 
wielu miejscach posiewy, k tóre  były najpię­
kniej zazieleniały. Przejeżdżając przez te  o- 
kolice, w dniach wyżej pomienionych, sam by­
łem naocznym świadkiem ‘tak  smutnej k a ta ­
strofy. Rano pola były pokryte najpiękniejszą 
zielonością, jakby prześlicznym kobiercem; 
pod wieczór go ła  ziemia, przedstaw iała  okro­
pny widok srogiego opustoszenia, jakby  od 
zażartego wroga, i nieszczęśliwi ziemianie 
przymuszeni po raz drugi zasiewać poniszczo­
ne niwy przez żarłocznego nieprzyjaciela. W 
tej chwili kiedy to piszę (1 października ns) 
znowu dotkliwe chłody, oziębiwszy znacznie 
atm osferę, mogą zasłonić od dalszej klęski 
pozostałe posiewy; lecz nie wynagrodzą ani 
w tysiącznej cząstce szkód spadłych z nie­
proszonym gościem. Muszę tu  zamieścić do ­
brych gospodarzy, nader trafne spostrzeżenie, 
że od szarańczy dwakroć zjedzone ozime p o ­
siewy, do samej ziemi, jednak za spadnięciem 
ciepłego deszczu, ożyły i zazieleniały; a po­
niszczone od robactwa, które młodą roślinkę 
z korzonkiem nadzwyczaj chciwie pożera, nie 
ożyły. Z tąd niektórzy gospodarze, chcąc un i­
knąć widocznej klęski, bardzo się opóźnili z 
posiewami, a jakie z tego opóźnienia skutki 
wynikną, to następna wiosna jaśnie pokaże. 
Jednak  doświadczeni rolnicy tych okolic u- 
trzymują, iż pszenica przed połową sierpnia 
koniecznie powinna być zasianą; późniejsza 
siejba, rzadko się udać może.

Tutejsi mieszkańcy, nie przedsięwzięli em>, 
gicznych środków, jak  w Królestwie do 
pełnego wytępienia tego żarłocznego owad?' 
jakim jest szarańcza, a ograniczali sie H  
ko płoszeniem i spędzaniem z własnych /  
nów na sąsiednie. Jeśli następna s?o<?a zimt 
me wymrozi do szczętu licznych zarodów sza 
ranczy, to niechybnie na wiosnę zmartwvch 
w stała, poniszczy wszystkie łanv i głód Srt 
gi i powszechny, w bogatej niegdyś prowin' 
cji sprawi, tymbardziej, że wszystkie środki 
przez św iatłych mężów do jej wygubienia do- 
tąd  podawane, są bardzo niedostateczne 

Tutejsi mieszkańcy szczególnie obserwo­
wali miejsca, gdzie obfite nasiona swoje skła. 
dała, więc mają je  w tej jesieni wyorywać' 
i tern sposobem spodziewają sie zniszczyć 
miljony zarodu tego okropnego owadu 

Rok przeszły dotknął ogólnym nieurodza­
jem piękną niegdyś Ukrainę, mianowicie nad- 
dnieprowskie okolice; teraźniejszy przedsta­
wiał uśm iechające się nadzieje obfitych plo­
nów; kiedy nieprzewidziane clwie srogie kie­
ski, szarańcza i robactwo, wyrządziły niepo­
wetowaną szkodę pracowitym rolnikom.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE. ' 
F R A N C J A .

Paryż 11 października. Patrie podaje nastę­
pujące szczegóły pod ostatniem i wiadomościa­
mi.

„O statnie depesze z Neapolu donoszą, że 
liczba wojsk sardyóskich, przybyłych morzem 
wynosi 14,000 ludzi, i że wojska te mają 
ruszyć do C aserta; wprzód jednak odbędzie 
ich p rzeg ląd  król W iktor Emanuel, co chwi­
la  spodziewany w Neapolu: ■

„W ojska wchodzące przez granicę od pań­
stwa kościelnego zbierają w Izernia, mieście 
prowincji Molizy,' graniczącej z Terra di La- 
vore; z Abruzzami ulteriore i Principato ci- 
teriore. Główna kw atera sardyńska znajduje 
się już w Carnpo Basso, stolicy Molizy.

„Zapewniają, że wojsko sardyńskie, skoro 
będzie skoncentrowane, ruszy do Venafro, ma­
łego m iasteczka, odległego od Izernia o 2.0 
w iorst, że przejdzie Volturno przez bród, o- 
dległy o 3 wiorsty od Salluzio. Jeżeli to się 
powiedzie, linja neapolitańska zostanie prze­
ciętą i Kapua będzie się m usiała poddać.

„W  ostatnich dniach rozeszła się wieść,że 
wojsko burbońskie zrozum iało zamiary Sar- 
dyficzyków, i dlatego ma zaczepnie działać, że­
by przed nimi zająć V enafro i oprzeć się 
przejściu przez Volturno. Plan ten byłby 
bardzo śmiały, ale wymagałby sił znakomi­
tych, a tymbardziej trudno przypuścić, żeby 
go chciano wykonać, iż  na ostatniej radzie 
wojennej rozbierano pytanie, czy nie wypada­
łoby opuścić Kapuy i cofnąć się za Gariglia- 
no, m ałą  rzeczkę wpadającą do morza 3 
wiorsty od Gaety, stanow iącą tom lepszą linję 
obronną, że je s t krótka i  o p i e r a  s i ę  na twier­
dzy pierwszego rzędu. W każdym razie,
wdirótce można się spodziewać nader ważnych 
wypadków wojennych. (Ind. Bel.)

T U R C J A .
Konstantynopol, 5 października. Zdaje się 

że wielki wezyr w Uskup i w M o n a s ty rz e  
dłużej się zatrzym ał niż zamierzył. P e ln o m o -  
cuik cesarski do Romelji dopiero p rz e d w c z o ­
raj podobno przybył do Saloniki, i ma tam 
zabawić trzy lub cztery dni. Nie ma więc 
prawdopodobieństwa aby Kiprisli Basza przy­
był tu  przed poniedziałkiem.

Książe Kuza przybędzie do K o n s t a n t y n o ­
pola dopiero ju tro . Na drugi dzień po przy-



byciu, hospodar M ultan i W ołoszczyzny o- 
trzyraa posłuchanie u Sułtana w Dolma Ba- 
kczy- .

Wszystkie urzędowe rapo rta  i prywatne li­
sty z Syrji donoszą jednozgodnie, że stan 
kraju jest zadawalniający, w skutek s ta rań  F u ­
ad Baszy.

Dzięki jego energicznej inicjatywie władza 
wszędzie znowu jest szanowaną w Syrji. Gdy 
komisarz cesarski wydał do naczelników dra­
wskich wezwanie stawienia się przed nim w 
przeciągu pięciu dni, wszyscy w Bejrucie są ­
dzili że winni, którzy do tak  wielkich posu­
nęli się nadużyć i nie mogą spodziewać się 
przebaczenia, nie stawią się na wezwanie 
sprawiedliwości.* A 'jednak  przed upłynięciem 
terminu, z podziwieniem powszechnem, n a ­
czelnicy Druzów, oddali się w ręce władzy. 
Przy odejściu kurjera już było siedemnastu 
pod aresztem.

Proces Ckurszyd Baszy, byłego gubernato­
ra paszaliku Saidy, czynnie się prowadzi, i 
pewno skończy się źle dla obwinionego, ta k  
samo jak proces Ahmet Baszy w Damaszku.

Ckurszyd Basza, który dotąd m ieszkał w 
swem dawnem hasnador przeniesiony teraz  
został do kazam at i osadzony w areszcie ja ­
ko kryminalista.

Fuad Basza pojechał do Saida; tam ma 
połączyć się z wojskami wysłanemi z B ejru- 

| tu dla ścigania Druzów i Beduinów aż do 
Hauranu. Kolumna francuzka przyłączyła się 
do tej wyprawy, a komisarz cesarski objął 
jej .główne dowództwo. Na żądanie F uad  B a­
szy dwa bataljony wojsk wysyłają jeszcze ztąd,

- dla wzmocnienia armji Syryjskiej, liczącej już 
20,000 żołnierza.

Ostatniego poniedziałku poseł angielski u 
I dał się do pałacu cesarskiego Dolma Bakcza 
! i złożył sułtanowi własnoręczny lis t królo­

wej Wiktorji, jako odpowiedź na lis t su łtana 
przesłany współcześnie do. cesarza Ludwika 
Napoleona i do królowej angielskiej, aby im 
wyrazić boleść jaką  uczuwa z przyczyny wy­
padków syryjskich i uwiadomienia ich o m ia­
nowaniu Fuad Baszy swym pełnomocnikiem. 
Obecny był tej audjencji Saffet-Effendi, k tó­
ry kieruje tymczasowo ministerstwem spraw 
wewnętrznych. Jednakże w obecnym stanie 

I stosunków sir Henry Bulwera z pałacem , je ­
go wizytę poniedziałkową u  Sułtana tłóm a- 
czono w różny sposób., Sądzono powszechnie 
że idzie jeszcze o zajście wynikłe w o sta t­
nich czasach między am basadą angielską, i 
Riza Baszą, ale ta  spraw a załatw iona już 
od trzech tygodni. (Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 17 października. Depesza telegraficz­

na z Turynu, podana przez Gazetę Monachij- 
jest mylną. Jedynie Prussy  zrobiły pro- 

Ste tylko uwagi. 1

PescaryW ikt° r Em anuel l)rAvM  dziś rano do

W Neapolu w cz te rech  osta tn ich  dniach 
stronnictwo w cielenia liczne rob iło  u s iło w a­
nia, zeby skłonić G aribaldego  do zw ołan ia  

lam entu , a  to dlatego, że n aród  chce u- 
«wy._ Zaledwie się  rozeszła  ta  wiadom ość,
1inv F Ciy .,WCielenia zeb ra li s i§ licznie n a  u-
r f t  z kartkam i na kapeluszach z na- win. lak.
Kprf!UaViic,ino 11-80 wieczorem m iał w Ca­
ke ni2 dykfcatorem gwałtowny spór o polity- 
dSJS?a-Criapi- Zaledwie w Neapolu dowie- 
o b B ł8le -° dymissji m argrabiego Pallavicino 

jawiło się wielkie wzburzenie i G aribaldi 
b a P T 2?11/  °Słosić narodowi, że m argra- 
r e m  icmo pozostaje nadal prodyktato-

Medjolan 17 października. Dzisiejsza Per- 
severanza donosi z G rottam ąre z d. logo b. 
m: Dziś król W iktor Em anuel przyjmował de- 
putacją neapolitańską. Deputacja ta  m usiała 
wiele nadłożyć drogi i jechać przez całe środ­
kowe Włochy, gdyż część północna króle­
stwa Neapolitańskiego zajęta je s t przez woj­
ska burbońskie. Król, na prośbę deputacji o 
wcielenie, odpowiedział, że rn a  niezłomną wo­
lę uwolnić W łochy od niesprawiedliwości wy­
rządzonych im przez los, w razie potrzeby 
do ostatniej, kropli krwi walczyć, aby zjiścić 
życzenia powierzonych mu ludów. Ma nadzieję 
źe N eapolitańczycy, którzy w r. 1848 pod 
Goito mężnie walczyli przy jego boku, i te­
raz równie j a k  Lombaraowie i Toskańczycy, 
wszelkich sił dołożą do ostatecznego zwyeięztwa 
Włochów, gdyby ich zamiarom chciano s ta ­
wiać przeszkody.

Tenże dziennik donosi: Na posiedzeniu se­
natu  z 16-go, prawo o przyjęciu wcielenia 
zatwierdzono 84 * glosami przeciwko 12. Se­
nator Brignole ganił politykę gabinetu, b ro­
nił świeckiej władzy Papieża i praw dynastji 
burbońskiej do korony nęapolitańskiej.

Senator Gioja wątpi, żeby władze Papieża 
i Sardynji mogły obok siebie istnieć w Rzy­
mie.

. Favour cieszy się, że polityka rządu, cho­
ciaż je s t postępowa, znajduje przecież silne 
poparcie w Senacie; tym  sposobem najlepiej 
będą zabezpieczone in teressa  konserwatystów, 
Środki prowadzące do wcielenia Neapolu są 
wprawdzie rewolucyjne, ale obok tego i zna­
kom icie konserwatystowskie. Środki wyzwo­
lenia Marchji i Umbrji nie odpowiadały t r a ­
dycjom, a przez ich cel jest święty. O Wene­
cji hr. Favour wcale nie wspomniał; co do 
Rzymu podzielał obawy senatora Gioja. Z a­
sada wolności sumienia je s t równie nowa, jak  
rozdziału władzy świeckiej od duchownej, skoro 
te zasady powszechnie zostaną pojęte’ w ten­
czas władze Papieża i Króla jednocześnie będą 
mogły istnieć w Rzymie. Naszera zadaniem  
jes t dążyć do tego: (Nordi)

Czytamy w Nationalites:
Jen era ł Lam oriciere jedzie z Genui do 

Rzymu, aby złożyć sprawozdanie Piusowi IX; 
pobędzie tam  tylko kilka dni i powróci do 
Francji. Jen era ł i jego towarzysze obowiazali 
się _ w kapitulacji, przez rok  jeden nie w al­
czyć przeciw Piemontowi.

Dwa bataljony ruchomej gwardji narodowej 
bezzwłocznie wystąpią z dawnych prowincji 
zająć garnizon w Aukonie.

Inny bataljon wysiany będzie do Peruzy. 
Tym sposobem będzie można posłać wojska, 
k tó re  zajmują M archją i Umbrją, bądź do Ne­
apolu, bądź do korpusów obserwacyjnych nad 
Mincio, które już wzmocniono i jeszcze w zm a­
cniają.

Donosiliśmy już, że M argrabia Montezamo- 
lo posłany będzie do Palerm o, jako nadźwy- 
czajny kom isarz króla.

Dziś możemy donieść, że p. B ottero, depu­
towany, z podobnąż misją pojedzie do M es- 
syny.

P. Casalis, k tóry był w Sycylji sek re ta ­
rzem pana D ępretis, zajmie w Neapolu takiż 
sam urząd przy panu Farini. Deputowany 
Vinscouti-Venosta towarzyszy także m in istro­
wi spraw zewnętrznych jako sek re tarz  gabi­
netu.

M argrabia del Castillo de S. Onofrio m a 
być podobno sekretarzem  m argrabiego Mon- 
tazam ole.  ( Nord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Patrie donosi, że Garibaldi natychm iast po 

odbytem głosowaniu anneksji w zebraniach

ludu, złoży dyktaturę w ręce W iktora E m a­
nuela i przyjmie ty tu ł głównodowodzącego 
wojskami Włoch południowych. Od tego" cza­
su będzie się zajmował wyłącznie organizo­
waniem wojny, mającej wybuchnąć na przy-
tn ik ó w °S— 1 Wyda odezwę Powołującą ocho-

Komisja senatu  ̂sardyńskiego naznaczona 
| do rozebrania projektu, praw a o anneksji m ia- 
i nowała swoim sprawozdawcą pana M atteu- 
i c i.' Sprawozdawca przystępuje zupełnie do 
j Polityki rządu, tak pod względem ogólnego 

położenia Włoch, jak i drażliwych kwestji Rzy­
mu i Wenecji. „Nie będzie ani niepodległości 
ani pokoju, powiada p. M atteucci, dopóty 
dopoki W enecja nie będzie należeć do W łoch.

W łosi wiecznego miasta, powołani do za­
chowania wspomnień naszej wielkości, nie rao- 
gą być pozbawieni dobrodziejstw politycznych 
których używają inni Włosi. Włochy i świat 
katolicki złoż^ hołd krolowi za usiłowania 
dążące do pogodzenia względów należnych 
głowie Kościoła z wolnemi instytucjami k ró - 
lestw a.“

P. M atteucci proponuje senatowi proste firzy- 
jęcie praw a i nie proponuje żadnej szczegól­
nej m anifestacji dla Garibaldego.

Preus. Zeit. poświęca szczególny artykuł 
dla wykazania zgody jąka istnieje między An- 
oUdi i Prusam i, co szczególniej ivażne w o- 
becnych komplikacjach w Europie.

/  Neapolu donoszą o nowym napadzie wojsk 
F ranciszka II  i o odparciu takowych.

(Ind. Belge.) 
Berlin, 17 października. Preusisclie Zlng. 

w artykule o zjeździe w Koblencji powiada 
między innemi:

„Serdeczne stosunki, które zawsze istniały 
między Anglją i P rusam i, i które nigdy nie 
przestaną istnieć, dopóki tylko dwa te mocar- ’ 
stwa_ będą pojmować zobopólny interes, sto­
sunki te wzmocniły się i rozprzestrzeniły na 
konferencji w Koblenz, przez wzajemną wy­
mianę uczuć między dostojnemi mężami S ta ­
nu tych dwóch krajów. Im bardziej kompli­
kuje się położenie Europy, tym z żywszem 
zadowoleniem widziemy jedność widoków tych 
dwóch państw w wielkich i ważnych kw e- 
stjach obecnego czasu.”

Monachjum 16 października. Nowa Gazeta 
Monachijska ogłasza depeszę z Turynu z 15 
b. m., donoszącą, że gabinetjest w wielkim kło­
pocie, gdyż posłowie mocarstw urzędowuie 
zaprotestow ali przeciwko wejściu wojsk sa r- 
dyńskich do królestwa Neapolitańskiego i o- 
świadczyli, że w razie niezważania na te p ro - • 
testacje, zażądają paszportów.

Turyn, 17 października. Dzienniki donoszą 
wieść o dymisji m argrabiego Pallavicino, ale 
dodają, że nie potwierdza się.

Z Nęapolu don,o sza, że wojska królewskie 
napadły znowu na garybaldzistów, ale zo­
s ta ły  odparte.

H rab ia  Amari, reprezentant Sycylji podał 
się do dymisji. Król W iktor Emmanuel bę­
dzie ju tro  w Chieti.

Londyn, 17 października. Biuro Routera do ­
nosi, że zupełnie jest fałszywa pogłoska ja ­
koby p. H ubner, były austrjaćki poseł w P a ­
ryżu, powołany był do Wiednia dla zajęcia 
miejsca, w" ministerstwie.

. Marsylja, 17 października. Otrzymujemy 
wiadomości z Konstantynopola z d. 10 t. m.

W  skutek nalegań pana H. Bulwera posta­
nowiono powołać natychm iast wielkiego we­
zyra do stolicy.

P. de Lavalette objawił Riza Baszy, że ża­
łuje iż misja K iprisli Baszy pozostała nie­
zupełną.



D yw an rozdzie lił się na dw a obozy.
S karb  ra tu je  się m ałem i pożyczkam i n a  li­

chwę braneini.
Jednę. z takow ych zaciągn ię to  w Szw aj-

carji.
M a być zaciągn ię te  200 miljonow pożyczki 

w  E urop ie , a  w raz ie  niem ożliw ości w ypu­
szczone będą papierow e p ien iądze.

D onoszą z B e jru tu  dn ia  8 październ ika , że 
je n e ra ł de B eaufort, p rzy b y ł do podnóża L i­
banu  i u d z ie la  pom ocy chrześćjanom .

W  D am aszku  w ydarzy ł się ro z ru ch  między 
T u rk am i przeciw ko podatkow i wojennemu.

—  Z K onstan tynopo la  z dn ia 10 t. m. do­
noszą, że K ip risli B asza  i R iza  B asza są  w 
zupe łne j zgodzie, mimo p og łosek  o w zburze­
n iu  panującem  w M ułtanach , W ołoszczyźnie 
i  Serbji.

M ultany i W ołoszczyzna p rzestraszo n e  s ta ­
ra ją  zbliżyć z T u rc ją /  W  Serbji co raz w ię­
cej zyskuje stronn ików  fam ilja daw nego k s ię ­
c ia  K ara  G eorgiew icza.

K siąże K uza s tra c ił popularność. O baw iają 
się, aby w  raz ie  ważnych wypadków nie z a ­
b ra k ło  m u potrzebnej energji.

(S taats-A nz .)

Si © z asa a  a $ o ś  c  i.

—  W  w yszłym  niedaw no p ią ty m  tom ie kor- 
ręsp o n d eu c ji N apoleona I-go, zaw ierającym  
lis ty , rozkazy  dzienne, p rok lam acje  i t. d. od 
22 w rześnia 1798 do 15 p aź d z ie rn ik a  1799, 
znajdujem y m iędzy innem i, następu jący  ro z ­
k az  dzienny z pod S t. J e a n  d ’A cre, in te re su ­
jący  z pow odu uderzającego ' k o n tra s tu  m iędzy 
daw niejszym  a teraźn ie jszym  stosunk iem  F r a n ­
cuzów  do D ruzów. W spom niony dokum ent d a ­
tow any  20 m arca 1798 b r z m i , ja k  następu ję : 
„ Je n e ra ł dowodzący uw iadam ia  w ojsko, że 
w sie na około S t. Je a n  d’A cre są  zam ieszka­
n e  przez D ruzów , p lem ię p rzy jazne F ra n c u ­
zom , a będące w przy jaźn i z D żezzarem , z 
w ielką  gorliw ością d o sta rcza ją  oni żywność dla 
naszego  wojska i b io rą  się do b ron i za  n a ­
szą  spraw ę; rozkazuje p rze to  J e n e ra ł  ja k  n a j ­
ściślej szanow ać ich  osoby i ich w łasności 
we w szystk ich  w siach okolicznych; rozkazu je  
a resztow ać i ro zstrze lać  tych, k tó rzyby  się 
dopuścili rab u n k u . Pow odzenie i dobry  s ta n  
w ojska zależą  głów nie od porządku  i k a rn o ­
ści, m ogącej zepew nić nam  przychylność ludu 
k tó ry  nas życzliw ie spo tyka i k tó ry  je s t  n ie ­
p rzy jacie lem  naszych  n iep rzy jac ió ł.”

— W yjm ujem y z pism  ang ielsk ich  k ilka  
cyfr dow odzących ja k  licznie byw ają odw ie­
dzane in sty tuc je  naukow e w Londynie. W  B ry- 
tańsk iem  M uzeum  w r. 1859 osób zw iedza­
jących  było 517,895; w G ale rji narodow ej 
789,401, w O grodzie Zoologicznym  364,356, 
pom ijając k ilk a  innych  zakładów  rów nie licz­
n ie zw iedzanych. N ajw iększa jed n ak  frekw en­
cja by ła  w r. 1851 kiedy b y ła  w ystaw a po ­
w szechna. W tedy liczono w B ry tań sk iem  M u­
zeum 2,527,216, w G alerji narodow ej 1 ,005,704 
w O grodzie Zoologicznym  667,243 zw iedzają­
cych.

—  Ciekawym  przedm iotem  b ad a n  dla na- 
tu ra lis tó w  je s t  ta k  nazw ana, chociaż n iew ła ­
ściwie, śp iew ająca ryba. N ajnow sze w tym  
przedm iocie spostrzeżen ie podaje w jednem  
z pism angielskich  p. W illiam .B eete ; mówi on: 
W  przeszłym  ro k u  p łynąc w nocy w n iew iel­
kiej łodzi po Łabędziej rzece, w zachodniej 
s tro n ie  A ustralji, z wielkiem zadziw ieniem  u- 
słyszałem  dźwięki wychodzące z g łęb i łodzi;

m iały  one ch a rak te r  w ibracy jny , n a  podob ień­
stw o’ p iszczałk i w m ałych  o rganach . P rz ew o ­
źnikom  bardzo dobrze by ł znany ten  feno­
men, k tó ry  przypisyw ali ta k  nazw anej p rzez 
n ich  trąb iące j ryb ie, p rzyczepiającej się  do 
spodu łodzi za  pom ocą p rzy rząd u  do w cią­
g an ia  pow ietrza, ta k  ja k  ryba-p ijaw ka (suc­
k ing  fish), do k tó rej utrzym yw ali, że je s t  
podobną. Pom im o usilnych s ta ra ń  nie m o­
głem  dostać egzem plarza  tej ryby, pow tarzam  
więc tylko św iadectw o m oich przew oźników  
nie ręcząc za jego praw dziwość. D źw ięki nie 
były jednosta jne , czasam i s łab ły , i to  w m ia­
rę  w olniejszego biegu  łodzi. Noc b y ła  ciem na 
i dosyć cicha. Przew oźnicy utrzym yw ali, że 
ty lko  w nocy pom ieniona ry b a  p rzyczep ia  się 
do łodzi.

T O M IK  V III .

Rozmaitości Naukowych i Literac­
kich.

W yszedł z d ruku  i zaw iera następujące a rty k u ły  l- o  
Sandor Petoefi poeta  w ęgierski ‘2-o K luby  w  L ondynie .

P renum erow ać m ożna n a  w szystk ich  stacjach  poczto ­
w ych w K rólestw ie, we w szystkich księgarn iach  w W ar­
szawie i na prow incji i u  au to ra. Cena 10 tom ików rsi. 4.

(N r. 439— 3 -  3)

KANTOR

mm
J. K. Grcgorowiczn i Henryka lubskiego

K rakow skie-Przedm ieście N r. 66 w pałacu  h r. Andrze' 
Zam ojskiego w prosi: Kopernika.

1 Osoba m łoda P o lka  ukw alifikow ana Guwernantka 
żyćzy sobie m iejsca do jednego lub dw ojga dzieci w War­
szaw ie sta le  przy  nich m ieszkając lub na godziny pewne 
przychodząc.

2. M ajątek z dw udziestu k ilk u  w łók o kilkanaście wiorst 
od W arszaw y jes t do nabycia lub zam iany na dom pod 
bardzo korzystuem i w arunkam i.
( 3 . S a  żądane dzierżaw y rozm aitej wielkości i ceny od 

Ś -go J a n a  roku przyszłego.
4. 6,000 sz tuk  dębów nad samą rzeltą spławną do 

sprzedania w iadom ość w powyższym Kantorze. (Nr. 4 5 1 )

N akładem  Z ak ładu  a r ty  etyczno-litograficznego A 
D zw onkow skiego i Spó łk i, u lica  Miodowa, Nr, 482 wy­
szedł;

P o d  ty m  ty tu łe m  z a m ie rz a  K s ię g a rn ia  P o ls k a ,,  
p rz y  u licy  M iodow ej N r . 4 8 2  (4 )  w ydaw ać od 
cza su  do czasu , w y b ó r sz tu k  ta k  o ry g in a ln y c h , 
j a k  tłu m a c z o n y c h , n a  sc e n a c h  o b u  T e a tró w  W a r ­
sz a w sk ic h  p rz e d s ta w ia n y c h . K ażd y  z e s z y t  o z d o b io ­
n y  b ę d z ie  p o r tr e te m , ry so w a n y m  z n a tu ry  i z n a j-  
w ięk szą  s ta ra n n o ś c ią  w yko n y w an y m , w Z a k ła d z ie  
a r ty s ty c z n o - lito g ra f ic z n y m  A . D zw o n k o w sk ieg o  i 
S p ó łk i.

C e n a  o zn acz o n ą  b ę d z ie  s to so w n ie  do o b ję to śc i 
k a ż d e g o  z e s z y tu , j a k  n a jp r z y s tę p n ie js z a , ta k ,  ab y  
B ib ljo te k a  te a t r a ln a  m o g ła  być w rę k u  k a ż d e g o  
-m iłośn ika te a t r u .  A b y  d a ć  p rz y te m  sp o so b n o ść  k a ­
żdem u m iło śn ik o w i l i te r a tu r y  o jc z y s te j do p o d ­
trz y m a n ia  te g o  p rz e d s ię w z ię c ia  i z a p e w n ie n ia  j e ­
go e g z y s te n c ji ,  o g ła sz a  się  n in ie jsz e m  p re n u m e ra ­
tę  n a  z e sz y tó w  1 0 . O p ła c a ją c y  ta k o w ą  z  g ó ry , o- 
trz y m u ją  ca ły  te n  to m  B ib ljo te k i te a t r a ln e j ,  to  
j e s t  10  zeszy tó w , z p o r tre ta m i n a jz n a k o m itsz y c h  
a r ty s tó w , k o m p o zy to ró w , a u to ró w  d ra m a ty c z n y c h , 
za  r s .  3 , czy li z ip . 2 0 , bez  w zg lęd u  n a  cen ę  p o ­
je d y n c z y c h  z e sz y tó w , k tó r a  p rz y  sz tu k a c h  w ię k sz e j 
o b ję to śc i do ru b la  je d n e g o  d o ch o d z ić  b ę d z ie .

N u m e r 1 za w ie ra ją c y  k o m e d ją  w 3 -ch  a k ta c h  
p o d  ty tu łe m  O d r o d z o n y ,  p rz e z  K a ro la  P ie ń ­
k o w sk ie g o ; z p o r tre te m  J a n a  C h ę c iń sk ie g o , o p u ­
ś c i ł  ju ż  p r a s s ę  i n a b y ć  go m o żna w k s ię g a rn ia c h  
w a rsz a w sk ic h  i w k a s s ie  T e a t r u  R o z m a ito ś c i, za 
z łp . 3.

N u m e r 2 B ib ljo te k i  o zd o b io n y  p o r tre te m  J a n a  
K ró lik o w sk ie g o , ju ż  się  d ru k u je  i o b e jm o w ać  b ę ­
d z ie  S c e n a  z a  S c e n ą ,  sz k ic  d r a m a ty ­
czn y  te g o ż  a u to ra . (N r. 4 5 4  3 3 ) .

J e s t  do w ypożyczenia z term inem  długoletn im  sum m a

z wysokości 200-u  sążni (Vue de Varsovie a vol d’oiseau) 
rysow ał L erue, litografow ał C egliński. Cena egzempla­
rza  z podpisami u lic, budynków  placów znaczniejszych, 
z ip . 10 r's 1 k  50, egzem plarze a ra n t la lettre, czyli 
pierw sze odb itk i przed podpisaniem , zip. 13 gr. 10 (rs. 2) 
E gzem plarze kolorow ane od rę k i , kosztują złp. 33 gr. 10, 
(rs. 5 ) . T ak ie  zaś, k tó re  są kolorowane mechanicznie, 
czyli ta k  nazw aną ty m ą  gradacy jną (tointe graduee) ko­
sz tu ją  zip . 13 g r . 10 (rs. 2). M ożna także nabyć Za­
k ładzie  ram y do w idoku  złocone lub ciemne.

(N r. 4 4 9 -3 -3 )

na hypotekę nieruchom ości m urow ane j  w mieście W ar­
szaw ie. B liższą wiadom ość m ożna pow ziąć w K an ce lla -  
rji Szpitala D zieciątka Jezus. (Nr. 4 4 6 — 3  — 3)

DLA POLEK NA BOK 1861 •
wyjdzie w krótce nakładem  księgarni Polskiej, 

u lica  M iodow a N r. 482 (4),

Osoby życzące sobie umieścić w tym kalendarzu stoso­
w ne obwieszczenia zechcą się zgłosić do Zakładu artysty 
czno-litograficznego A . D zwonkowskiego i Spółki obok 
tejże k sięgarn i egzystującego. A to tem prędzej, że lulka 
ty lk o  stronnic n a  obwieszczenia przeznaczono.
J - (Nr. 442—3—3)

W y sz ło  z d ru k u  now e d z ie ło  p. t . D o b ro d z ie j­
stwa W iary Chrześćjańskiej, p rz e z  księdza Pi- 
n a rd a  p rz e ło ż o n a  z f ra n e u ż k ie g o  p rzez  F . S. . 
C e n a  k o p . 7 5 ( z łp . 5 ) n ab y ć  g o  m o ż n a  wc wszy- 

s tk ic li  k s ię g a rn ia c h . QSTr. 426  °

B I B L J O T E K A  P O L S K A
S E R JA  N A  R O K  1860, Z ESZY T 31 

Z A W IE R A :
35, i 44,

Tom  I I I  i IV  Ilis to rji N arodu Polskiego przez księ­
dza A dam a N aruszew icza, b iskupa Ł u c k i e g m ^  ^  

R ozpraw a o żydach i kara itach  p rz e | T  , w .
CkiegO, z dodatkiem  wiadomości o życiu i  p 
to ra. (dokończenie)i . • rw arstw a ro*

G łów ny skład  dla K rólestw a Pol sk. 'T ^ L a  / Spółki w 
syjskiego w księgarn i “ G ustaw a G ebethnera P
W arszaw ie na K rakow skiem -Przedm ieścm  " '4‘5__3J _3

D ziś i Ju tro  w Sali 
D obroczynności p. D om inik Zon p 
zy geologiczne początek  o godzinie -ej.

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno(drukow ać.— W arszaw a dnia 9 (21) p aździern ika  1860 r


